
  
    
      
    
  


PRZEDMOWA WYDAWCY

			Kiedy nawiązałem kontakt z Autorem niniejszej książki i zapoznałem się z jej treścią, nie miałem pojęcia o skali problemu pedofilii w strukturach kościelnych. W trakcie pracy redakcyjnej nad publikacją pojawiały się kolejne medialne informacje dotyczące tej sprawy. Temat jest tak specyficzny, że trudno uwierzyć w jego autentyczność. Jednak po wysłuchaniu relacji osób molestowanych seksualnie nie sposób nie uwierzyć im w to, przez co naprawdę przeszły i co nadal przeżywają. 

			W książce tej przedstawione zostały przeżycia człowieka skrzywdzonego seksualnie wewnątrz kościoła. Niemniej jednak, należy sobie uświadomić, że podobna historia mogła wydarzyć się w jakimkolwiek innym miejscu, w którym mamy do czynienia z osobami o powszechnym, publicznym zaufaniu. Przedstawiony problem może dotyczyć zarówno kościoła (pomijając kwestię denominacyjną) jak i szkół, przedszkoli, klubów sportowych, poradni zdrowia czy obozów i kolonii, na które wysyłamy dzieci. 

			Chcę bardzo mocno zaznaczyć, że wydając tę książkę, nie mam na celu rzucenia złego światła na instytucję kościoła czy jakąkolwiek inną. Ponieważ kocham Kościół, a przede wszystkim Jezusa Chrystusa, który według Słowa Bożego jest jego „głową”, zależy mi na tym, aby prawda zawsze wychodziła na światło dzienne, a nie była skrywana. Wewnątrz wspólnot chrześcijańskich z pewnością również jest wiele osób, które chcą widzieć Kościół jako instytucję zdrową i czystą. A bycie zdrowym i czystym często wiąże się z ujawnieniem ludzkich błędów, porażek i niedoskonałości. Uniżenie i wyznanie grzechów zawsze jest uwalniające w perspektywie Bożego przebaczenia. Możemy twierdzić, że wyznanie grzechu przed Bogiem jest wystarczające, ale idąc tokiem rozumowania Apostoła Pawła, aby zostać prawdziwie uzdrowionym, powinniśmy „wyznawać grzechy jedni drugim” (List św. Jakuba 5:16). Wierzę zatem, że ujawnienie tego, co pozostawało długo i skrzętnie ukrywane, może uwolnić oprawców molestowania, jeśli będzie połączone z ukorzeniem się i oddaniem się w ręce Stwórcy, który kocha człowieka i chce go przemieniać mocą pochodzącą tylko od Niego, w myśl słów Ewangelisty Jana: „Poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli” (Ew. Jana 8:32). Celem tej publikacji nie jest więc krytyka instytucji kościelnej, lecz ukazanie, że z pozornie beznadziejnej sytuacji Bóg zawsze daje wyjście. On potrafi przemienić nawet najbardziej zniszczone życie, tak aby wydało owoc dla Jego chwały. 

			Autor pokazuje również rodzicom, jak mają kochać swoje dzieci, jak z nimi rozmawiać i jak budować wzajemne zaufanie, aby nie przytrafiło im się coś tak okrutnego, jak akt molestowania seksualnego. Jako rodzice, nie możemy ufać bezkrytycznie komuś tylko z racji sprawowanego przez tę osobę urzędu, związanego ze społecznym uznaniem.

			Książka jest bardzo ciekawym, poruszającym świadectwem życia i wyznaniem, ale zawiera również wiele cennych porad dla rodziców, aby budowali ze swoimi dziećmi relacje oparte na prawdziwej miłości, na wzajemnym zrozumieniu i zaufaniu.

			Wydawca

			 

			


PRZEDMOWA AUTORA

			Zawsze był trochę inny, odstawał od grupy. Z lat, gdy grał w lidze studenckiej posiada zdjęcie swojej drużyny piłkarskiej. Chłopaki stoją jeden przy drugim objęci ramionami, tylko on wyraźnie z boku, jakby na dystans. Był z nimi i nie był jednocześnie. Sądziłem, że to jeszcze jeden dowód na jego indywidualizm, którym się stale odznaczał. Ceniłem go za to. Był oryginalny, inteligentny, niezależny.

			Spotkaliśmy się powtórnie jako czterdziestolatkowie po przejściach. Niektórzy nazywają to kryzysem wieku średniego. Kiedy opowiadał, robił wrażenie małego chłopca. Zgwałconego chłopca, któremu nikt nie wierzy i którego nikt nie słucha, bo nie chce słyszeć. Drżał na myśl, że znowu zostanie zignorowany. Tyle razy spotykał się z niedowierzaniem i ostrzeżeniem: „Nie oskarżaj kapłana!”, mówili ci nieliczni, którym zaufał. „Kłamiesz! Nie wierzę ci”, usłyszał od bliskiej osoby. A przecież nie był już dzieckiem! Był dorosłym mężczyzną z bogatym życiowym i naukowym CV. 

			Zaryzykował jeszcze raz. Czułem, że nie mogę go zawieść. Zachowywał się tak, jakby od tego zależało jego życie. Spędziliśmy na rozmowach wiele dni i nocy. On mówił, ja słuchałem. Czasem milczał, a ja nasłuchiwałem. Innym razem płakał, a ja siedziałem ze ściśniętym gardłem. Złość i gniew dławiły mnie raz po raz. I jeszcze to uczucie bezradności! Kogo obchodzi historia zgwałconego chłopca, który jest teraz dorosły? Ksiądz, proboszcz jego rodzimej parafii, który go wykorzystywał seksualnie, wyparł się i oskarżył go o zdradę Kościoła katolickiego. Inny ksiądz, doradca duchowy z czasów studiów, odmówił pomocy, zasłaniając się tajemnicą spowiedzi i wezwał go do opamiętania. 

			Robić skandal? Opisać to w prasie? Obnażyć się? Jak później żyć? Gdzie się schować? Czy jest ktoś, kogo interesuje prawda o molestowanych i poniżanych dzieciach? Takie rzeczy mogą się zdarzyć w Irlandii, Niemczech, Austrii albo gdzieś za oceanem. U nas, w religijnej Polsce to niemożliwe!

			– Czy naprawdę chcesz to opublikować? – pytał z niedowierzaniem i lękiem. 

			– Tak, chcę! To należy zrobić. Wszyscy powinni tę historię usłyszeć! – odpowiedziałem zdecydowanie.

			– Myślisz, że ludzie chcą usłyszeć prawdę?

			– Nie, ludzie nie chcą prawdy i boją się prawdy. Zwłaszcza prawdy o sobie. To jednak nie zmienia mojego przekonania, że powinni ją usłyszeć.

			– Boję się – przyznał. – Wiesz, że mnie zniszczą. Kościół mi nie wybaczy. Nie dostanę pracy, nie zaznam spokoju ani ja, ani moja żona, ani moje dzieci – zamilkł. W środku toczył jeszcze walkę. Wreszcie wziął głęboki oddech i powiedział:

			– Zgadzam się. Takich jak ja, są tysiące w tym kraju. Będę ich głosem, będę mówił za nich! – czułem jak narasta w nim bunt. 

			Tak powstała ta książka. Jest oparta na faktach. „On” – mój rozmówca – pozostanie anonimowy, co nie zmienia faktu, że wszystko, co zostało tu zanotowane jest prawdą. Jeśli czegoś nie dopowiadam, to wyłącznie po to, by go chronić. Mój bohater nie ma imienia. Tak jak bezimienni są wszyscy ci, którzy cierpią w ukryciu i milczeniu, bez prawa do wyrażenia swojej krzywdy. 

			Spisując tę historię, przyświecały mi dwa cele. Pierwszy: dodać ducha tym, którzy podobnie jak on byli w dzieciństwie wykorzystywani seksualnie i do dzisiaj noszą w sobie tę straszną tajemnicę wraz z bólem, poczuciem winy i niewypowiedzianą rozpaczą. Chcę im wszystkim i każdemu z osobna powiedzieć: To nie twoja wina. Masz swoją godność, nikt nie ma prawa ci jej zabrać. Masz prawo krzyczeć o swojej krzywdzie. Masz prawo cieszyć się życiem. Masz prawo żyć! 

			Drugi cel: powiedzieć rodzicom, jakie zagrożenia czyhają na ich dzieci. Nie ufajcie ludziom tylko dlatego, że piastują ważne stanowiska społeczne. Pedofil w sutannie jest tak samo groźny jak ten w garniturze! Jest tym groźniejszy, że piastuje urząd zaufania publicznego. Dlatego uważnie słuchajcie tego, co mówią wasze dzieci. One mówią prawdę! One żyją w realnym zagrożeniu.

			Istotny jest kontekst, w którym żyje zagrożone dziecko. Za niezwykle ważną kwestię uważam brak zdrowych więzi i ciepłych uczuć w domu, co sprawia, że dziecko staje się łatwiejszą ofiarą dla pedofila. 

			Zapewne wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, że jak nie ma idealnych rodziców, tak i nie ma idealnych rodzin. W tej sytuacji wydaje się konieczne stosowanie zasady ograniczonego zaufania wobec wszystkich, którzy zajmują się dziećmi, pomimo iż nie wszyscy są złymi opiekunami i wychowawcami. Zdolny pedofil świetnie potrafi grać. Wie, jak wydawać się cudownym, uroczym i pełnym miłości w oczach dorosłych. Jednocześnie będzie też nieustannie szukał sposobów, by pozostać z jakimś dzieckiem sam na sam. Z kolei człowiek zdrowy, zajmujący się dziećmi ze szczerego serca, nie będzie miał problemów z przyjęciem konwencji pracy w towarzystwie innych dorosłych, zwłaszcza jednej czy dwóch kobiet. 

			Biorąc pod uwagę wszystko to, co działo się nie tak dawno w mediach, a zwłaszcza po nagłośnieniu skandalu z o. Marcialem Macielem, prawdopodobnie księża staną się bardziej uważni w relacjach z dziećmi, jak również władze kościelne wzmogą swoją czujność. Nadal jednak pedofile – czy to duchowni, czy ludzie świeccy – będą poszukiwać kolejnych ofiar. Nadal również, na świecie żyją tysiące młodych ludzi, którzy już zostali wykorzystani, tak jak było to w przypadku mojego rozmówcy. To dlatego chcę, aby jego historia ujrzała światło dzienne. Będę szczęśliwy, jeśli ta opowieść pomoże uchronić choć jedno dziecko od zbrodni pedofilii. W ten sposób spłacę dług wobec niego.

			październik 2013

			Lesław Juszczyszyn

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			


Pozwoliłeś ludziom deptać nam po głowach,

			Przeszliśmy przez ogień i wodę,

			Lecz wyprowadziłeś nas na wolność.

			Psalm 66

			Rozdział 1 | DZIECIŃSTWO JAKICH WIELE

			Wychowanie katolickie

			Wychowywał się w dobrej rodzinie, tradycyjnie katolickiej, w której religia miała nie tylko odświętne znaczenie, ale wpływała na życie codzienne. W kuchni, odkąd pamiętał, na ścianie wisiał mały obraz Matki Bożej Karmiącej i wielki Chrystusa Króla. Mogłoby się wydawać, że to On właśnie króluje w życiu rodziny. W niedziele, w odświętnych ubraniach udawali się wszyscy do pobliskiego kościoła. Trudno było sobie wyobrazić, by ktoś nie poszedł. To był naturalny, rodzinny, społeczny rytuał. Z tego obowiązku mogła zwolnić jedynie poważna choroba. 

			Uroczyście obchodzili Boże Narodzenie. Nie lubił tych świąt, bo w czasie przygotowań wybuchały mniejsze lub większe awantury i kłótnie o to, co należało i co należy jeszcze zrobić, a zaraz po tym wszystkim następowała wigilia. Wspaniale zastawiony stół, opłatek maczany w miodzie, zwyczajowe życzenia ojca, łzy matki, kolędy i pasterka w kościele. I tak co roku.

			Ma dwa bardzo wczesne wspomnienia związane z kościołem. Jedno jest dość miłe i dotyczy udziału w roratach. Żeby zdążyć, trzeba było wstać przynajmniej o 5.30. Na dworze było ciemno, pod nogami chrzęścił śnieg, na granatowym niebie lśniły gwiazdy. W kościele panował półmrok rozświetlany przez lampiony przyniesione przez dzieci. Nie rozumiał tego, co się dzieje dookoła, ale chłonął zapach kadzidła i świec, wsłuchiwał się w śpiewy. Drugie wspomnienie jest przykre. Mógł mieć wtedy cztery lata. Siedział w ławce z mamą. Mama zwróciła mu uwagę, by się nie wiercił, ale widocznie nie był dość grzeczny, bo wyciągnęła go z ławki i wyprowadziła na zewnątrz. Tam dostał kilka potężnych klapsów. Pamięta piekący ból i ostrzeżenie mamy, że jak nie przestanie płakać, to jeszcze większe lanie mu spuści. Co było dalej, nie pamięta. Wie tylko tyle, że wrócili do środka. 

			W kościele należało być grzecznym, to znaczy siedzieć prosto, nie rozglądać się, nie śmiać i trzymać złożone ręce. A jeśli się o tym zapomniało, to dorośli – i to każdy, nie tylko rodzice! – mieli prawo przywrócić porządek. Mogli wytargać za uszy, dać klapsa albo szturchańca. A że w świątyni panował zwykle nastrój śmiertelnej powagi, kazania były długie, smętne i niezrozumiałe, więc dorośli byli zmuszeni raz po raz pacyfikować dzieci, zwłaszcza chłopców. Wchodząc do kościoła przeżywało się coś w rodzaju misterium tremendum. To była i ciągle jest, jak twierdzi z przekonaniem, pobożność wykształcona przez wieki w Kościele rzymskim. Księża, z małymi wyjątkami, uczyli i ciągle uczą moralności, a nie wiary. Mówiąc ściślej – moralizowali i ciągle moralizują, zamiast prowadzić ludzi do osobistej relacji z Bogiem. Całe pokolenia rzymskich katolików częściej słyszały o grzechu i potępieniu niż o miłości Boga oraz zbawieniu dokonanym przez Jezusa.

			Katolicyzm, jaki poznał nie miał wiele wspólnego z biblijnym chrześcijaństwem. Poznał religię, kulturę katolicką, zwyczaje i praktyki. A chrześcijaństwo przecież nie jest tylko jedną z religii ani nawet nie jest religią. Dlaczego? Dlatego, że każda religia jest sposobem na obłaskawienie bóstwa, na zyskanie jego przychylności przez składane ofiary. W religii inicjatywa wychodzi od człowieka i to on jest w centrum. Chrześcijaństwo nie jest religią, ponieważ Bóg postanowił sam wyjść do człowieka. To jest inicjatywa Boga, który jest kochającym Ojcem. I nie trzeba składania ofiar, aby zyskać Jego przychylność, ponieważ to On w osobie Jezusa złożył jedyną i niepowtarzalną ofiarę. To Jezus jest jedynym i niezastąpionym Pośrednikiem. Jezus jest jedynym Kapłanem, dlatego w chrześcijaństwie nie potrzeba już kapłanów.

			Jezus nie pozostawiał wątpliwości, gdy mówił: Czło­wieku, bariery już nie ma! Nie musisz się na nią wspinać. Bóg jest Ojcem, a ty jesteś synem, ty jesteś córką! Zrozum, najważniejsza jest miłość. Ona jest ponad prawo, ponad wszystko! Jezus pokazał, że religia nie polega jedynie na ortodoksji, instytucji, zasadach, lecz na miłości. W chrześcijaństwie, tak kobiety, jak i mężczyźni uczestniczą na mocy chrztu w kapłaństwie Jezusa. Stąd w czasie katolickiego chrztu wypowiada się słowa wtajemniczenia, których większość katolików nie traktuje dosłownie, jeśli je w ogóle zauważa: „Ty jesteś kapłanem, królem i prorokiem”. Tę godność można otrzymać dzięki Jezusowi na mocy chrztu! To chrzest czyni nas kapłanami! 

			Zakończył ten wywód teologiczny i zamyślił się znowu. Miał okazję wyłożyć mi swoje credo. Uff! Przeglądam notatki z nadzieją, że niczego ważnego nie przeoczyłem. Widać, że ma to wszystko dobrze przemyślane i poukładane. Nic dziwnego, skończył teologię i był duszpasterzem. Być może intelektualizowanie jest sposobem ucieczki przed bólem związanym z trudnymi doświadczeniami? Pijemy w milczeniu jego ulubioną herbatę z cytryną.

			Dom rodzinny

			– No dobrze – przerywam ciszę. – Wróćmy do twojej rodziny, do twojego dzieciństwa – zachęcam. 

			– No tak – uśmiechnął się – znowu uciekłem w teologię. 

			Zapatrzył się w okno. Po chwili z wahaniem zatopił się we wspomnienie. Tak, wychowywał się w rodzinie tradycyjnie katolickiej. To była dobra rodzina. Po powrocie z kościoła zwykle zasiadali do odświętnego niedzielnego obiadu. Wcześniej odmawiali formułę modlitwy przed jedzeniem. W latach szkolnych, wychodząc z domu mówiło się: „Zostań z Bogiem”, na co jego mama odpowiadała: „Idź z Bogiem”. Mama przywiązywała ogromną wagę do praktyk religijnych. To ona pilnowała odmawiania pacierza. Klękał w kuchni przed obrazem Chrystusa Króla i głośno recytował formuły modlitewne: Ojcze nasz, Zdrowaś Maryjo, Dziesięć Przykazań. Czasem ktoś obcy z sąsiedztwa przychodził w trakcie tych ćwiczeń, co go bardzo deprymowało i zawstydzało, ale nie zwalniało z głośnego deklamowania pacierza. 

			Do stałych obowiązków należała msza szkolna. W zasadzie nie miał nic przeciwko. Spotykał przy tej okazji kolegów i coś się działo. Pamięta ważny epizod. Kiedyś wrócił ze szkoły dziwnie senny, ociężały, osowiały. To było w ósmej klasie. Poszedł do swojego pokoju na piętrze i usnął. Nagle coś go obudziło. Otworzył oczy. Nad nim stała zdenerwowana mama. „Msza szkolna!”, zakomunikowała zdecydowanym głosem. „Nie idę, źle się czuję, nie mam siły”, odpowiedział nie wstając. „Ty leniu!”, usłyszał. Zamknął oczy, matka wyszła. Poczuł do niej żal i szybko zapadł w sen. To było niedopuszczalne, żeby spać w dzień, wspomina. W uszach do dziś dźwięczą mu słowa: „W dzień się pracuje, a śpi w nocy”. Kiedy znowu się obudził, czuł jedynie ogromne pragnienie, ale nie miał siły ruszyć nawet palcem. Leżał jak kłoda i nie mógł się ruszyć. Nad nim pochylała się mama: „Synku! Co się stało? Co ci jest?!”, usłyszał. Była wyraźnie przestraszona i zatroskana. „A dobrze ci tak!”, pomyślał i zamknął oczy. Nie wiedział, co mu dolega, nie miał siły rozmawiać, ale miał satysfakcję, widząc jej przerażenie i zatroskanie. Teraz uwierzyła! Okazało się, że przespał całą noc. Mama przyszła obudzić go do szkoły następnego ranka i zobaczyła jego spuchniętą, rozognioną twarz. Miał 40 stopni gorączki. Powód? Różyczka!

			Jego mama była świetną kucharką, ale on kompletnie nie miał apetytu. Był chudy jak patyk, co martwiło mamę i wzbudzało krytykę babci. Babcia nie mieszkała z nimi, ale od czasu do czasu pojawiała się w ich domu. Kiedyś, przy okazji takich odwiedzin mama i babcia postanowiły go podkarmić. Jedna trzymała go za szczękę, a druga wkładała łyżkę do jego ust. Krztusił się, ale połykał. Na jego szczęście babcia po paru dniach wyjechała i było po eksperymencie. Później były jeszcze próby poprawienia apetytu przy pomocy jakiegoś syropu, ale to też nic nie dało. 

			Pamięta, że w okresie przedszkolnym miał obowiązek wracać do domu na obiad. Sygnałem dla niego miało być bicie dzwonu w południe na kościelnej wieży. Ale on tak się zapamiętywał w zabawie z kolegą, że niemal nigdy tego dzwonu nie słyszał. Czasem wracał do domu, gdy robiło się ciemno. A wtedy, pamięta to jak dziś, czekała na niego mama z pasem do ostrzenia ojcowskiej brzytwy albo z kablem od żelazka w ręce. „Gdzieś ty był?!”, słyszał na powitanie, a potem następowała kara. 

			Wskutek niejedzenia był naprawdę chudy. Kiedy miał cztery czy pięć lat, starsi koledzy, a było to w czasie wakacji, poprosili go, by wszedł przez zakratowane okno do jadalni przedszkola. Okno było uchylone, a w jadalni były przygotowane naleśniki na kolację dla dzieci. Wszedł przez zakratowane okno do środka, podał wszystkie naleśniki kolegom i wyszedł tą samą drogą. Kucharki były zdumione, kiedy spostrzegły brak naleśników. Wszystkie kłódki wisiały przy drzwiach nienaruszone, a naleśników nie było! Uśmiechnął się na to wspomnienie. 

			– Chyba rzeczywiście byłem chudy, bo kiedy chodziłem do 5. klasy podstawówki, lekarz szkolny, przy okazji jakiegoś badania, zawołał na mój widok: „A ciebie co, z Oświęcimia wypuścili?!”.

			W życiu najważniejsza jest praca 

			Z perspektywy czasu ocenia, że to jego znikanie z domu na całe dnie nie było przypadkowe. W domu ciągle było coś do zrobienia. Jego mama była tak wychowana i swoich synów też chciała wychować tak, by umieli pracować. Babcia zawsze powtarzała, że „w życiu najważniejsza jest praca”. Jej zdaniem, „gdyby człowiek nie pracował, to jego życie nie miałoby sensu”. Zapowiadała często, że jeśli dożyje momentu, kiedy nie będzie mogła pracować, to nie będzie jadła i umrze. Ta specyficzna filozofia z pewnością udzieliła się też mamie. Zresztą życie na wsi wymagało od ludzi ciężkiej pracy. Jego rodzice nie pracowali – oni harowali całe dnie, wspomina. Ojciec wracał po południu z zakładu pracy, szybko jadł obiad, przebierał się w robocze ciuchy i wyruszał w pole albo szedł do obejścia gospodarczego. Mama pracowała, jak sama to określała, „jak w kieracie”, od świtu do nocy. Dzieci od najmłodszych lat również były obarczane obowiązkami. I to było powszechne na wsi. Kiedy chodził do szkoły, musiał czasem prosić o zwolnienie z pracy w polu, aby mógł zostać w domu i przygotować się do klasówki. To była prawdziwa walka o życie. Nie było w nim wiele miejsca na czułość, serdeczność, delikatność. 

			Kiedyś, już jako czterdziestolatek, odwiedził rodzinny dom. Siedział w ogrodzie z mamą, pili kawę. W oddali krzątała się babcia („człowiek musi pracować”). Mama zamyśliła się i ze łzami w oczach powiedziała do niego: „Kiedy byłam małą dziewczynką, mama nigdy nie wzięła mnie na kolana, jak to mama, nigdy mnie nie przytuliła, nigdy mnie nie pocałowała. Zawsze tylko rozkazy. Tylko ta praca i praca”. W jej oku zakręciła się łza. „Wiesz co, mamo”, powiedział nagle poruszony, „ja mam żal do ciebie dokładnie o to samo”. Mama opanowała wzruszenie i powiedziała: „Bo ja zostałam tak wychowana”. Na tym skończyli rozmowę. Ale to jedno zdanie, to jedno zwierzenie, pomogło mu uświadomić sobie jego własne tęsknoty z dzieciństwa. On nigdy nie tęsknił za dzieciństwem. Czasem ludzie mówią, że chcieliby wrócić do dzieciństwa. On nie. Dzieciństwo kojarzy mu się z ciężką pracą, ze zmęczeniem, z krzykiem, żalem, gniewem, smutkiem i bólem. Dzieciństwo dla niego to osamotnienie, bezradność, upokorzenie, wstyd. 

			Bez uczuć

			Kiedyś mama zdradziła część jego tajemnicy dotyczącej jego uczuć, a właściwie ich dotkliwego braku, który odczuwał przez wiele lat. Jego starszego brata (według wspomnienia mamy) wszyscy nosili, huśtali, bawili i tak rozpuścili dziecko, że ciągle trzeba je było nosić na rękach. Ale kiedy on się urodził, powiedziała: „Dość”. Ma sucho, jest najedzony, ma leżeć. Stąd, jak wnioskuje, brakowało mu bliskiego kontaktu z rodzicami, a przede wszystkim brakowało mu ich uczuć, ich dotyku, ich ciepła. Jeśli to jest prawda, co mówiła jego matka, to był wychowany na zimno, bez uczuć. 

			Obrazem tamtych czasów był widok dziecka z kluczem na szyi. Takie „trudne czasy”, chciałoby się powiedzieć. Rodzice raz po raz opowiadali znajomym, jak to mały „śmierdziuch” (czyli kilkuletni on) próbował ich oszukiwać. Otóż wymyślił sobie, że boli go brzuch i prosił ojca, by mu go masował. Ojciec dał się nabrać raz, drugi i trzeci, ale kiedy się zorientował, że go nabiera, strzaskał mu tyłek i brzuch jak na komendę przestał boleć. Ma z tego okresu wspomnienie dojmującego uczucia, że jest dzieckiem adop­towanym. Pewnego razu dyskretnie przeglądał papiery ojca, a kiedy znalazł swoją metrykę urodzenia, długo się jej przyglądał. Data i miejsce urodzenia, imiona rodziców, wszystko na papierze się zgadzało. Trochę go to uspokoiło. Długo nosił głęboki żal do ojca za jego dystans. Ojciec był, ale jakby go nie było. Nie poświęcał mu uwagi, nie pamięta, by bawił się z nim albo rozmawiał. Opuścił go zupełnie, gdy mama zachorowała na nerwicę serca. Pamięta paraliżującą scenę: mama jęczy z bólu i łkając mówi coś o kłuciu w sercu. W tym czasie pod dom podjeżdża samochodem ksiądz proboszcz. Mama z płaczliwym zawodzeniem wychodzi na zewnątrz skulona, prowadzona przez ojca. Mój rozmówca słyszy, jak samochód odjeżdża. Pojechali do lekarza. Stał oniemiały, wystraszony w ciszy, jaka zapadła po ich wyjściu. W jakiś czas po tym wydarzeniu mama dostała skierowanie do sanatorium. Mógł mieć wtedy sześć lub siedem lat. Na ten czas pojawiła się w ich domu babcia (mama mamy) i zaczęła wprowadzać swoje porządki. Nie pozwalała mu na opuszczenie podwórka i zabroniła spotkań z kolegą. Ojciec jakby zapadł się pod ziemię. Nie było go. 

			– Nie porozmawiał ze mną o mamie, nic nie wyjaśnił, nie zainteresował się mną. Czułem się taki opuszczony!  

			Kiedyś po latach zapytał ojca: „Powiedz mi tato, jak to było, kiedy miałeś 15, 18, 20 lat?”. Ojciec odpowiedział po krótkim wahaniu: „No jak było? Jak mogło być?! Kiedy miałem 15 lat, to umarł mi ojciec, twój dziadek, a ja musiałem iść do huty, żeby utrzymać matkę i trójkę rodzeństwa. W hucie kończyłem szkołę podstawową, zrobiłem prawo jazdy. Ojca właściwie nie znałem, niczego mnie nie nauczył. Do wszystkiego musiałem w życiu dochodzić sam. Nikt mi w niczym nie pomógł. Ja nawet nie wiem, jak to jest być ojcem”. 

			I rzeczywiście. Tych kilka zdań pozwala mu dzisiaj lepiej rozumieć ojca. Zdaje sobie sprawę, że to był jeden z powodów jego usunięcia się z życia rodziny. Nie czuł się dobrze w tej roli. Czasem tylko, przyparty do muru przez mamę („to ty jesteś ojcem, zrób z nimi porządek!”), zdejmował z gwoździa pas do ostrzenia brzytwy, nieśmiało robił nim zamach i… na tym zwykle kończył. Przy czym wykrzykiwał sakramentalne: „Ostatni raz!”. Wiedzieli obydwaj z bratem, że jeśli ojciec będzie wykonywał wyrok, to nic groźnego się nie stanie, ale jeśli mama, to już żartów nie będzie. 

			Ojciec odnosił sukcesy w zakładzie pracy. Był tam cenionym fachowcem. Zdobywał dyplomy uznania, pochwały. Robił projekty innowacyjne. Tam się angażował, tam zdobywał szacunek. W domu miał niewiele do powiedzenia. Czasem tylko, kiedy się porządnie zdenerwował, to krzyczał. 

			– Jako dziecko źle znosiłem te krzyki. Miałem wrażenie, że rodzice ciągle mówią podniesionym głosem. Czasem schodziłem z piętra, gdzie miałem pokój i prosiłem, żeby mówili ciszej, bo nie jestem w stanie czytać ani się uczyć.

			„Czego chcesz!”, bronili się rodzice, „my tylko rozmawiamy!”. Częściej jednak był to rodzaj walki, która miała pokazać, kto jest silniejszy i ważniejszy. Wtedy w duchu przyrzekał sobie, że nigdy się nie ożeni i nigdy nie będzie miał dzieci. Nie chciał, żeby męczyły się tak jak on. „Będę sam i koniec!”, obiecywał sobie rozżalony. 

			– Byłem wrażliwym chłopcem, a może przewrażliwionym?  

			Te powtarzane raz po raz deklaracje sprawiały, że zamykał się coraz bardziej w sobie i budował swój świat – świat fantazji. To odizolowało go później od wielu przyjacielskich związków, których tak potrzebował. Uwielbiał czytać. Wykorzystywał każdą wolną chwilę, by czytać. Książki przez długie lata były jego schronieniem. Uwielbiał opowieści korsarskie.

			Czasem był wplątywany w rozgrywki między rodzicami. Mama w jego obecności ostro wypominała ojcu jego biedę sprzed małżeństwa albo żartowała z jego pochodzenia. Nie zdawała sobie wówczas sprawy z tego, jak krzywdząca dla dziecka jest taka manipulacja. Czy robili to świadomie? Na pewno nie. Co przecierpieli jego rodzice jako dzieci? – tego może się tylko domyślać. To było pokolenie tych, którzy przeżyli okropieństwa wojny. Może również coś wywnioskować na podstawie nielicznych, wypowiedzianych w żalu słów. Kilkakrotnie jego mama tak wspominała swoją Pierwszą Komunię Świętą: „Jak tylko wróciłam z kościoła, mama kazała mi ubrać stare buty i musiałam iść paść krowy”. I on ma podobne wspomnienie, bo w dzień Pierwszej Komunii mama kazała mu, jak co dzień, posiekać kartofle dla krów, podczas gdy zaproszeni z tej okazji goście, podchmieleni wesoło gwarzyli przy stole. Poszedł do stodoły w pierwszokomunijnym garniturku i siekał kartofle. „Kurwa mać”, wyszeptał, „nawet dzisiaj muszę to robić”! Na drugi dzień udał się do spowiedzi. Kapłan z ciemności konfesjonału napominał go: „To się nie godzi, by tymi samymi ustami, którymi przyjmujemy czystą, białą hostię, czyli ciało Pana Jezusa, wypowiadać takie brudne słowa!”. Czuł gniew i wstyd, czuł złość i żal, wyrzuty sumienia i bunt. 

			Innym razem mama opowiadała mu, że kiedy była panienką, marzyła o zamszowych półbutach na korku. Buty takie były wtedy bardzo modne, ale i bardzo drogie. Zdołała jednak uprosić tatę („tato miał więcej serca”), by za sprzedane zboże kupił jej te buty. I tak się stało. Jej tato wrócił do domu z wymarzonymi butami. Była uszczęśliwiona. „Były takie śliczne!”, wspominała, a wraz z tym wspomnieniem w jej głosie usłyszał ten dawny zachwyt. 
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PRZEDMOWA WYDAWCY

Kiedy nawiazalem kontakt z Autorem niniejszej ksiazki i za-
poznalem sie z jej trescia, nie mialem pojecia o skali problemu
pedofilii w strukturach koscielnych. W trakcie pracy redakeyj-
nej nad publikacja pojawialy sie kolejne medialne informacje
dotyczace tej sprawy. Temat jest tak specyficzny, ze trudno
uwierzy¢ w jego autentycznos¢. Jednak po wystuchaniu relacji
0s6b molestowanych seksualnie nie sposéb nie uwierzy¢ im
W to, przez co naprawde przeszly i co nadal przezywaja.

W ksiazce tej przedstawione zostaly przezycia czlowieka
skrzywdzonego seksualnie wewnatrz ko$ciota. Niemniej jed-
nak, nalezy sobie u$wiadomi¢, ze podobna historia mogla wy-
darzy¢ sie w jakimkolwiek innym miejscu, w ktérym mamy
do czynienia z osobami o powszechnym, publicznym zaufa-
niu. Przedstawiony problem moze dotyczy¢ zaréwno kosciola
(pomijajac kwestie denominacyjna) jak i szkol, przedszkoli,
klubow sportowych, poradni zdrowia czy obozéw i kolonii, na
ktore wysylamy dzieci.

Chee bardzo mocno zaznaczy¢, ze wydajac te ksigzke, nie
mam na celu rzucenia zlego $wiatla na instytucje kosciota czy
jakakolwiek inna. Poniewaz kocham Koscidl, a przede wszyst-
kim Jezusa Chrystusa, ktory wedlug Stowa Bozego jest jego
.glowa”, zalezy mi na tym, aby prawda zawsze wychodzila
na $wiatlo dzienne, a nie byla skrywana. Wewnatrz wspolnot
chrzescijafiskich z pewnoscia réwniez jest wiele osob, ktére
chea widzie¢ Koseidl jako instytucje zdrowa i czysta. A by-
cie zdrowym 1 czystym czesto wiaze sie z ujawnieniem ludz-
kich bledow, porazek i niedoskonalosci. Unizenie i wyznanie
grzechow zawsze jest uwalniajace w perspektywie Bozego
przebaczenia. Mozemy twierdzié, ze wyznanie grzechu przed
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